
 
 

Trafiłam na te studia przypadkiem, spodobał mi się sposób myślenia i przedstawiania 
rzeczywistości jednego z młodych historyków prowadzącego kursy przygotowawcze i 
socjologia zeszła na plan dalszy.  

Wnikliwa analiza źródeł, ścieranie się idei, potrzeba poznania najpierw faktów a potem 
interpretacji – mam nadzieję, że to się nie zmieniło i nadal będzie kluczem do wszystkich 
poczynań. Nie byłam wybitną studentką, ale warto było się pomęczyć, żeby posłuchać 
wykładów profesora Gieysztora, Samsonowicza czy Zahorskiego, zobaczyć związki 
procesów historycznych. Doświadczenie bezcenne. Z czasów studenckich zostały nam 
przyjaźnie które przetrwały wszystkie burze. Przez kilka lat po studiach pracowałam jako 
dokumentalista w IH PAN, stare z nowym ścierało się tam na moich oczach. W 1976 niektórzy 
profesorowie pytali Andrzeja Wajdę po premierze "Człowieka z marmuru" skąd to wszystko 
wiedział. Sporo historyków trafiło wtedy do dużej polityki.  

Potem przez prawie 25 lat pracowałam wspierając sprzedaż reklamy radiowej w Radio Zet a 
potem innych rozgłośniach radiowych tej grupy. Czasy pionierskie prywatnych mediów nie 
do zapomnienia, umiejętności analityczne i nastawienie na szczegóły przydały się. Jeśli 
chodzi o absolwentów, muszę przywołać dzieło Tomasza Witucha, dedykowane Witkowi 
Prussowi, jesteśmy tu wszyscy od 1945 do 2000 roku, zajrzyjcie w wolnej chwili. 
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